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PŁOŃ
Płoną co wieczór ogniska harcerskie, 

rozniecane przez młodą naszą brać; 
płoną po całej ziemi polskiej od Odry 
i Nysy po Bug, od Karpat po sine fale 
Bałtyku.

Z ciemnych czeluści borów, jezior 
i mórz, mogił rozrzuconych po całej 
ziemi, wstają duchy pradziadów i zdu­
mione patrzą na rozsiane na horyzon­
cie łuny ognisk: „Zali się zbudził z o- 
drętwienia ród piastowy, zali wiciami 
wzywa na walną naradę?"

Z polanek leśnych, z nad jezior i rzek, 
ze wszystkich stron, płynie radosny 
śpiew harcerski, śpiew młodości i rado­
ści pełen, tętniący mocą niezłomną, 
śmiało idący życiu naprzeciw.

W młodych sercach rośnie siła i moc. 
Nie da się ona więcej srozproszyć w 
drobnych, osobistych sprawach, bo po­
wiązana jest wic”_im celem, którym

Ą OGNISKA
jest praca dla narodu. Stapia się w je­
den wielki nurt, którego moc zdolna 
będzie wreszcie poruszyć zaśniedziałe, 
pokryte rdzą przesądów koła naszych 
dziejów.

Wiemy, że umiłowanie sielskości, 
przyzwyczajenie do słomą krytych chat, 
do brudnych, nieskanalizowanych miast, 
ukochanie tej jiaszej swojskiej biedy 
i szukanie bohaterstwa w męczeństwie 
za sprawy cudze — opóźniło rozmach 
budowy Polski.

Lirycznie, na sielankowe przyjemno­
ści nastawione, stare pokolenie nie poj­
muje wagi szansy historycznej, jaką 
posiada dzisiaj naród polski, nie poj­
muje konieczności, zbudzenia wszyst­
kich żywych sił narodu i narzucenia 
im nowego twórczego rytmu, do pracy 
nad odbudową kraju.

My harcerze, wychowani w miłości 
do pracy, nie lękamy się groźnych ży­
wiołów natury. Przeciwnie! Uczymy się 
opanowywać je, przezwyciężać opory 
tkwiące w otaczającym nas świecie i w 
nas samych — aby móc wziąć udział 
w zakładaniu fundamentów pod nową 
rzeczywistość polską.

Miejsce słomianych strzech, biednych 
chat, brudnych miast i miasteczek, li­
chych warsztatów i zewsząd bijącej w 
oczy nędzy naszego ludu, zastąpić musi 
nowa, bogata, sprawiedliwa i szczęśli­
wa Polska, której wizję nosimy w na­
szych sercach.

Nasza Polska, to Polska wysiłku i 
czynu, to państwo wysoko uprzemysło­
wione, mające kulturalne wsie, dosko­
nałe szosy i drogi, uregulowane rzeki 
i piękne, okryte zielenią miasta, ople­
cione siecią elektrycznych przewodów, 
spowite pajęczyną anten radiowych, 
wysyłających w świat radosną wieść, 
że nowa Polska idzie naprzód, dzięki 
coraz potężniejszemu dorobkowi i no­
wym osiągnięciom.

Słynne „polskie drogi" widzimy za­
mienione na nowoczesne autostrady, 
przestarzałe fabryki na nowoczesne za­
kłady, a wszędzie nowych ludzi, którzy 
ukochali piękno twórczego życia i po­
znali radość zbiorowego wysiłku, wio­
dącego do nowej Polski. ■»

Droga do wprowadzenia tej wizji w 
życie jest żmudne, ale my odrzucamy 
łatwiznę hasełek; czynu dla czynu i 
postawy dla postawy, nie służących 
żadnym określonym zadaniom społecz­
nym.

Łatwa bowiem jest tylko droga bez­
płodnej krytyki i biernego przyglądania 
się cudzej pracy.

Nasza droga wiedzie przez codzienny 
trud, przez pracę nad sobą i przygoto­
wanie się już dziś do ogromnych wysił­
ków i wielkich zadań, przez aktywne 
włączenie się w dzieło odbudowy kraju.

Wszystko co chore, słabe i ponure, 
co tylko jęczeć, płakać i narzekać po­
trafi, nie umiejąc się zdobyć na czyn, 
musimy usunąć z naszego życia.

Łuny ognisk obozowych niechaj opro­
mienią nasze dusze, wnosząc w nie wo­

lę oparcia życia narodu na nowoczes­
ności, na wytężonym rytmie świdrów 
kruszących węgiel, młotów hydraulicz­
nych kujących stal i traktorów krają- 
cych nasze skiby.

Sielskość, rozleniwiające pragnienie 
spokoju i błogości, bierne oczekiwanie 
na obcą opiekę, na mannę z nieba, na­
rzekanie na „zły los", to cechy starego, 
ginącego świata, z którym my młodzi 
nie mamy wspólnego języka.

Harcerze zawsze gotowi do wzięcia 
się z losem za bary, służyć będą nowej, 
twórczej Polsce.

Z nad ognisk harcerskich płynie 
gromki, radosny śpiew, który głuszy 
usypiający szmer strumyków i szum 
starych drzew. Budzi on i wzywa do 
nowego, twórczego życia młody polski 
świat. Oby echo jego dotarło do wszy­
stkich serc. Mestwin
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W TRZE
Minęły trzy lata od pamiętnych dni 

lipcowych. W trzy dni po przekrocze­
niu Bugu prze-.' Armię Radziecką i 
I-szą Armię Wojska Polskiego, na taj­
nym posiedzeniu, odbytym w okupowa­
nej przez Niemców Warszawie, Krajo­
wa Rada Narodowa uchwaliła dekret 
o powołaniu Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego.

Nazajutrz w' Chełmie, w dniu 22 lipca 
1944, wydany został przez P. K. W. N. 
słynny Lipcowy Manifest, w którym wy­
łożone zostały cele i zasady polityki obo­
zu demokratycznego stawiające przed 
Narodem Polskim wyraźny program 
działania.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­
wego stał się tymczasowym central­
nym organem władzy państwowej na 
wyzwolonych terenach kraju.

Manifest wezwał cały Naród do walki 
z okupantem w sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim. Do walki o Polskę z szero­
kim dostępem do rporza, o Polskę opar­
tą o Odrę, kładącą kres sporom i budu­
jącą trwały sojusz i współdziałanie po 
wojnie z wielkim słowiańskim sąsiadem.

Rządy w Polsce oddane zostały w rę­
ce Narodu a władza oparta o konstytu­
cję z 1921 roku, do czasu uchwalenia 
nowej konstytucji. Przywrócono wszyst­
kie swobody demokratyczne.

Manifest .zapowiedział, że w nowej 
Polsce gospodarzem będzie świat pracy, 
że wielki i średni przemysł zostanie 
upaństwowiony i przeprowadzona refor­
ma rolna. Manifest zapowiadając jak 
najrychlejsze zorganizowanie powrotu 
emigracji do kraju, znalazł słuszne roz­
wiązanie'najważniejszych bolączek, drę­
czących naród. Dlatego stanowi nadal 
i dziś program polskiej demokracji.

Rzemieślnicy i drobni przemysłowcy 
znaleźli w manifeście zapowiedź zwrotu

G I Ą R O
ich warsztatów pracy, kupcy swobodę 
handlu i godziwy zysk, zaś młodzież 
polska otwarcie szerokiego dostępu do 
szkół wszystkich szczebli.

Nic dziwnego, że w programie P. Z. 
W. N. znalazło się to o czym myślała 
i czego chciała olbrzymia większość 
Polaków, skoro w skład jej wchodzili 
przedstawiciele wszystkich stronnictw 
politycznych w Polsce, które dziś stano­
wią blok demokratyczny.

Zrujnowany, leżący w gruzach i po­
piołach kraj, pozbawiony zapasów, nie 
zachęcał do tego, bv w-igść w nim od­
powiedzialność za władzę.

Polski Komitet Wyz golenią Narodo­
wego nie tylko nie uląkł się tej odpo­
wiedzialności, lecz zdobył się również 
na zdecydowane reformy społeczne.

Ogłoszona w manifeście lipcowym 
P. K.. W. N. reforma rolna i upaństwo­
wienie przemysłu zostały przyjęte z po­
wątpiewaniem i niedowierzaniem, pod­
sycanym przez obszarników i fabrykan­
tów, którzy byli przerażeni, lecz- wie­
rzyli, że uda im się zniweczyć dorosłe 
plany P. K. W. N. i zamienić je, jak to 
dotychczas się działo, w płonne zapo­
wiedzi.

Tym razem nie skończyło się na za­
powiedziach.

Na polach folwarcznych zjawili się 
geometrzy i przy pomocy Wojska Pol­
skiego i ludności, często zamiast miar, 
których brakło, używając sznura, od­
mierzali ziemię dla chłopów.

W fabrykath i kopalniach objęli wła­
dzę robotnicy.

Przeżyliśmy okres, gdy wydziedzicze­
ni właściciele majątków i fabryk starali 
się zrazu ośmieszyć i wzbudzić niedo- 

CZNICĘ 
wierzanie w fakt, że robotnik, czy chłop 
polski, zdołają się obejść be? ich po­
mocy.

Później wraz z oparciem o siły zagra­
nicznych potentatów kapitału organi­
zowali bandy, strzelając z za węgła 
i płota do najbardziej ogarniętych za­
pałem odbudowy ludzi pracy.

Użyto również plotek, zapowiadają­
cych co tydzień nowy termin początku 
wojny, głodu i wszystkich nieszczęść 
razem i z osobna.

Jednak robotnicy i chłopi z coraz to 
rosnącym zapałem, przystąpili do pracy 
nad odbudową Polski.

Rosła też wśród nich świadomość, że 
nie na dziedzica, lub fabrykanta pracu­
ją, lecz że ich praca pomnaża wspóhie 
dobro, otwierające dla Polski nową, 
lepszą przyszłość.

Trzy lata, które upłynęły od ogłosze­
nia manifestu P. K. W. N. zcemento- 
wały naród Polski i wykazały dobro­
dziejstwo nowych reform i nowej po­
lityki rządu polskiego.

Możemy się poszczycić większymi, niż 
jakikolwiek inny kraj wynikami w dzie­
le odbudowy. Wprawdzie jeszcze nie 
zdołaliśmy we wszystkich dziedzinach 
usunąć braki i niedomagania.

Jeszcze zbyt wielu ludzi próżnuje lub 
zamiast przyczyniać się do odbudowy 
spekuluje i uprawia korsarskie metody 
ograbiania pracujących z ich dorobku.

Liczba ich jednak maleje, na rzecz 
zwiększającego się entuzjazmu pracy 
i zbliża się czas, że w braterskim wy­
siłku znajdzie się cały naród, przy 
twórczej pracy, budujący Polsce lepszą, 
jaśniejszą, opartą o sprawiedliwość 
społeczną przyszłość.

Dzień ogłoszenia manifestu P. K. W. 
N. stał się historycznym. Od niego bo­
wiem rozpoczął się nowy etap w życiu 
naszego narodu, który zdał zwycięsko 
próbę życia.

FOTOGRAFICZNY
Podajemy wykaz nagród, konkursu 

fotograficznego zapowiedzianego w nu­
merze 13/14.

trzy pierwsze 
trzy drugie 
trzy trzecie

po 2500 zl 7500 zł 
po 1500 zl 4500 zl 
po 1000 zl -"O 3000 zł

oraz 9 nagród pocieszenia w postaci 
pięknych książek i prenumeraty „Na 
Tropie",

Nie wątpimy, że młodzież harcerska.

posiadająca aparaty fotograficzne, we­
źmie gremialny udział w konkursie.
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ŻYCIORYS PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
BOLESŁAWA BIERUTA

Dzisiejszy Prezydem Rzeczypospolitej po­
chodzi z ludu. Urodził się w roku 1892, a 
dzieciństw » swoje i młodość spędził w Lu­
blinie.

Nie była to młodość łatwa i beztroska, żył 
bowiem w czasach, w których jeszcze pocho­
dzenie i majątek były podstawami dla war­
tościowania człowieka. Toteż tylko dzięki 
wytężonej, niestrudzonej woli potrafił młody 
Bolesław przełamać opory stojące na drodze 
do ukochanej przezeń wiedzy. Nic dziwne­
go, że młodą jego duszę wcześnie opanował 
bunt przeciw temu, co go otaczało i że wcze­
śniej niż rówieśnicy, począł się zastanawiać 
nad przyczynami niesprawiedliwości i upo­
śledzenia ludzi pracy. Już jako chłopiec brał 
czynny udział w strajku szkolnym, co spo­
wodowało wydalenie go z uczelni bez pra­
wa pobierania dalszych nauk. Uczył się. więc 
nadal sam, gdyż ciężkie warunki domowe 
zmusiły go do szukania pracy,, aby móc u- 
Irzymać się i kształcić dalej.

Wiele trzeba było hartu duchowego, aby 
w tych warunkach przetrzymać trudności, nie 
zboczyć z obranej drogi i pomnażać swą 
wiedzę. Ten spokojny człowiek, nie narzuca­
jący nigdy nikomu swego zdania, małomów­
ny i milczący, posiadał wszystkie warunki 
do twórczej pracy nad wzbogaceniem swego 
intelektu i jednania sobie nielicznych, ale za 
to wartościowych i niezawodnych przyja­
ciół. Toteż z okresu przedwojennego ■ zna 
Bolesława Bieruta tylko nieliczne grono o- 
sób, które zetknęły się z nim osobiście pod­
czas nauki i pracy.

Bolesław Bierut jest człowiekiem, który 
wychował się w najbardziej postępowym 
środowisku polskim. Lublin był w tym cza­
sie ogniskiem postępowej i rewolucyjnej 
myśli polskiej. Tu kształtował się niezależ­
ny i postępowy ruch chłopski, redagujący 
pismo „ZARANIE", tu także rozwijał się 
ruch społeczno-polityczny chłopski „Wyzwo­
lenie", tu wreszcie działali najwybitniejsi 
publicyści i działacze społeczni tego okresu, 
jak np.: Jan Hempel i Irena Kosmowska.

Właśnie Jan Hempel stal się mistrzem po­
litycznym młodego Bolesława. Jan Hempel, 
potomek bogatej rodziny warszawskiej, był 
człowiekiem wszechstronnie wykształconym, 
wnikliwym i spostrzegawczym. Wybitny fi­
lozof, społecznik, krytyk i publicysta — wła­
dał po mistrzowsku słowem polskim. Jego 
umysłowość bogata, znacznym doświadcze­
niem zdobytym za granicą, wywierała wielki 
wpływ na całą plejadę młodych działaczy 
postępowych w Lubline. Hempel pisywał do 
„Prawdy", „Zarania" i „Kuźni", a po po­
wrocie z zagranicy objął redakcję „Kuriera 
Lubelśkiego", przy której powstał klub dy­
skusyjny. Bolesław Bierut obok Ekerta, Do- 
minki i Juśkiewicza był jednym z najbardziej 
zapalonych zwolenników wieczorów dysku­
syjnych.

W sposób żywiołowy i sugestywny wykła­
dał Hempel swym młodym słuchaczom. dla­
czego na świecie trwa wyzysk człowieka 
przez człowieka — wskazywał na wszystkie 
przyczyny tego. stanu rzeczy. Uczył praw­
dziwej głębokiej miłości dla słowiańszczy­
zny, w której był rozmiłowany,. snuł przed 
słuchaczami wizję dawno minionej potęgi 
plemienia. Ten niewątpliwie wysokiej klasy 
demokrata i postępowiec polski potrafił 
tchnąć w swych słuchaczy miłość do wiedzy 
i nienawiść do koltuństwa i ciemnoty uniy- 
alowej.

Bolesław Bierut był wierny wskazówkom 
swego mistrza: usilnie kształcić się, praco­
wać nad sobą. Zbierał i skupywał książki, 

pisał polemiki, dyskutował i pracował nad 
drugimi. Od roku 1913 do 1917 pracował w 
Lublinie jako geometra, pracował równocze­
śnie społecznie w Towarzystwie „Przy­
szłość", w którym między innymi obowią­
zywały zasady identyczne z dziesiątym punk­
tem prawa harcerskiego. Tu odbywały się 
odczyty naukowe, prelekcje i dyskusje, po­
święcone popularyzowaniu demokratycznych 
i postępowych idei społecznych. Towarzy­
stwo „Przyszłość" dało Polsce wielu wybit­
nych i wartościowych działaczy społecznych 
i politycznych.

Do roku 1919 jest Bolesałw Bierut kierow­
nikiem spółdzielni spożywców w Lublinię i 

Żdjęcie przedstawia Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta w mo- :
mencie przyjmowania listów uwierzytelniających od nowego ż>

• ambasadora Wielkiej Brytanii. :

jednym z najczyuniejszych działaczy, postę­
powych w kraju. Jego niezmiennie konsek­
wentne stanowisko powoduje, że dostaje się 
w wolnej już Polsce na kilka miesięcy do 
więzienia. Polska tego okresu nie jest pań­
stwem postępowym, nic więc dziwnego, że 
konsekwentny i nieustępliwy, a wierny spra­
wie walki o postęp i demokrację, Bolesław 
Bierut, zostaje aresztowany na rozkaz ów­
czesnego ministra spraw wewnętrznych. Kie­
dy bramy więzienne otwierają się przed nim 
— pozostaje już tylko droga emigracji i 
czteroletni pobyt na uchodźtwie.

Nękany tęsknotą za krajem, wraca jednak 
ten nieustraszony postępowiec w r. 1933 do 
Polski. Aresztowany, znów zostaje skazany 
tym razem na 7 lat więzienia, z którego u- 
walnia go dopiero wojna .11)39 r. Przystępu­
je natychmiast do pracy konspiracyjnej. Z 
jego to iiieutrudzonej inicjatywy następuje 
zjednoczenie, do czynnej walki z okupantem, 
wszystkich postępowych i demokratycznych 
organizacyj bojowych.

Aresztowany przez Niemców w Mińsku 
Mazowieckim, dzięki szybkiej decyzji, przy­
tomności umysłu i odwadze wydostaje się 
na wolność, aby nadal prowadzić niezmor­
dowaną działalność konspiracyjną.

W roku 1943 organizuje Krajową Radę 
Narodową i na pamiętnym posiedzeniu w 
noc sylwestrową 1943-44 zostaje wybrany na 
jej przewodniczącego. W sierpniu 1944 zo­
staje Bolesław Bierut prezydentem Krajowej 
Rady Narodowej.

Ody w dniu 4 lutego 1947 złożył swą wła­
dzę pierwszemu, w wyborach powszechnych 
wybranemu, sejmowi, jeszcze tego samego 
dnia został obdarzony zaszczytnym i odpo­

wiedzialnym stanowiskiem Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Los nie .szczędził mu trudności i zawo­
dów, aby w końcu obdarzyć go najzaszczyt- 
niejszym stanowiskiem, o jakim nigdy 'w 
życiu nie marzył i o które nie zabiegał. 
Długą i żmudną drogę walki przeszedł dzi­
siejszy Prezydent Polski. Jego życie jest 
jednak najbardziej przekonywującym przy­
kładem, czego potrafi dokonać silny i war­
tościowy człowiek wytężoną w jednym kie­
runku wolą całego życia.

Wierny szermierz postępu i demokracji 
polskiej doczekał się realizacji swych idea­
łów, a jego życie zahartowane w nieustan­
nej walce i poświeceniu dla ukochanej idei 
jest najlepszą gwarancją, że nie ustanie on 
nigdy -w pracy dla wolnej, silnej i sprawie­
dliwej Demokratycznej Polski.
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MARSZAŁEK POLSKI MICHAŁ ROLA-ŻYMIERSKI
Osoba Marszałka Polski Michała Ży­

mierskiego znana jest dobrze starszemu 
społeczeństwu ' polskiemu z okresu 
walki o niepodległość Polski w dobie 
pierwszej wojny światowej.

Niezmiernie rzadkim historycznie 
wypadkiem jest fakt że temu samemu 
wysokiemu dowódcy wojskowemu, przy­
pada dwukrotne szczęście walki z oku­
pantem, uwieńczone zupełnym powo­
dzeniem. Okoliczność ta sprawia, że 
w osobie dzisiejszego Marszałka Polski 
łączą się wszystkie najpiękniejsze tra­
dycje walki zbrojnej o Niepodległość, 
w jakie obfitowała pierwsza połowa XX 
wieku.

Marszałek Żymierski urodził się 4 
września 1890 r. w Krakowie, jako syn 
urzędnika kolejowego i wnuk powstań­
ca 1863 roku. Wychowywał się w licz­
nym gronie trzech braci i trzech sióstr 
od lat najmłodszych ucząc się Współży­
cia zbiorowego.

Nauki pobierał w gimnazjum klasycz­
nym św. Anny w Krakowie, gdzie był 
stale wyróżniany jako jpden z najlep­
szych uczniów. W ciągu 8 lat nauki był 
w swojej klasie pierwszym uczniem, 
maturę zaś uzyskał z odznaczeniem.

Dom rodzinny nie opływał w dostat­
ki, toteż Michał Żymierski od lat naj­
młodszych hartował się w twardej szko­
le życia. Już od czwartej klasy gimna­
zjalnej szedł o własnych siłach udzie­
lając lekcji, pracował nie tylko na wła­
sne utrzymanie, ale i pomagał rodzicom.

Po maturze zapisuje się na Uniwersy­
tet Krakowski na wydział prawa i eko­
nomii politycznej. Równocześnie działa 
w organizacji młodzieżowej „Zarzewie", 
a .po odbyciu służby wojskowej jako 
podchorąży zabiera się do pracy na po­
lu organizacji przyszłych polskich sił 
zbrojnych. Jest głównym instruktorem 
Polskich Drużyn Strzeleckich a wkrótce 
głównym komendantem w Poznaniu.

Wstępuje do Legionów we wrześniu 
1914 r. .

Jego zdecydowanie jako dowódcy i 
wyjątkowa odwaga osobista sprawiają, 
że już w 1918 roku jest pułkownikiem. 
Wsławia się bitwą pod Laskami prowa­
dząc osobiście' trzy ataki na bagnety. 
Przyjaciele pod osłoną nocy znoszą go 
z pola bitwy z 14 ranami. Dowodzi w 
licznych bitwach, jak: pod Rarańczą, 
Kaniowem i nad Berezyną, gdzie wsła­
wił się wielkim męstwem i wykaaał 
wielką klasę wodzowską.

Po skończonej wojnie wyjeżdża do 
Francji, gdzie kończy Wyższą Szkołę 

Wojenną. Wytężona praca naukowa i 
badawcza czyni zeń wybitnego znawcę 
wojskowego.

W listopadzie 1924 roku zostaje ge­
nerałem i wiceministrem, jednakże doj­
ście do władzy piłsudczyków w 1926 r. 
zmusza go do ponownego wyjazdu do 
Francji. Żymierski, zwolennik demo­
kracji i wróg dyktatury wojskowej, 
mógł być przez piłsudczyków tylko 
zwalczany i zohydzany. Wygnanie trwa 
6 lat. Gen. Żymierski czując niebezpie­
czeństwo nawały hitlerowskiej wraca 
do kraju w październiku 1938 r. i mimo 
klęski wrześniowej nie ucieka z kraju 
zagranicę. Przez cały czas okupacji gen. 
Żymierski żyje i działa w konspiracji, 
prowadzi tajny Związek Podoficerów

Marszalek Polski Michał Rola-Żymierski
Zdjęcie wykonano w czasie rozmowy z delegacją Naczelnictwa Z. H. P.

11II3II11i i 1111111111

Rezerwy,*  współdziała ze Stronnictwem 
Ludowym. Narażony na wszystkie nie­
bezpieczeństwa, ani myśli szukać bez­
piecznego schronienia za granicę. Prze­
ciwnie w r. 1943 staje do walki w sze­
regach Gwardii Ludowej, zajmując zde-' 
cy.dowane stanowisko bezwzględnej 
walki z Niemcami.

Uchwałą Krajowej Rady Narodowej 
w noc sylwestrową 1943/44 gen. M. Ży­
mierski zostaje mianowany Naczelnym 
Dowódcą Armii Ludowej. Dla skoordy­
nowania akcji partyzanckich, organizuje 
sztab główny, uzgadnia plany opera­
cyjne i urządza odprawy wszystkich 
dowódców partyzanckich.

A w kraju napięcie wzrasta. Wszyscy 
mówią o zbliżającym się końcu wojny, 

wszyscy chcę broni aby powstać prze­
ciwko okupantowi. Toteż z końcem 
czerwca 1944 r. o godz. 2 przybywa sa­
molot transportowy w celu przewiezie­
nia delegacji do Kijowa. Nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, w momencie 
startu, samolot spada z wysokości 200 
metrów i kilkanaście osób spośród za­
łogi i podróżnych odnosi rany. Generał 
Rola-Żymierski cudem wychodzi cało.

Nocą z 4 na 5 lipca 1944 r. powtór­
nie przybywa samolot marki ,,Douglas", 
który zabiera gen. Żymierskiego wraz 
z delegacją na pokład i ponad linią fron­
tu przewozi wszystkich do Kijowa.

Następnego dnia delegacja z gen 
Rola-Żymierskim na czele, zostaje

przyjęta przez marsz. Stalina, który 
okazuje gorące zainteresowanie złożo­
nym mu sprawozdaniom z walk party- 
zaiyckich w Polsce i przyrzeka dać od­
działom partyzanckim tyle broni, amu­
nicji i sprzętu wojennego, ile tylko bo­
dzie potrzeba.

Z 22 na 23 lipea 1944 r. Związek Pa­
triotów polskich w Z. S. R. R. podpo­
rządkował się Krajowej Radzie Naro­
dowej, poddając pod jej rozkazy utwo­
rzoną w Rosji I Armię Polską. Uchwałą 
Krajowej Rady Narodowej gen. Rola- 
Żymierski został mianowany Naczelnym 
Dowódcą Wojska Polskiego, utworzo­
nego przez zjednoczenie I Armii Pol­
skiej w Z. S. R. R. z Armią Ludową, 
powstałą w kraju.
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W ODBUDOWIE

Rosnąca ilość szkół zawodowych, szkoli 
i przygotowuje kadry budowniczych 
Polski.

NOWE KOPALNIE WĘGLA
W Lędzinach w rejonie Mikołowa, prze­

mysł węglowy ^budu je nowe kopalnie wę- 
<1*.  Po całkowitym uruchomieniu przewi­
duje się dzienne wydobycie w wysokości 
8 tys. ton.

Wiele szkól nie zraża się ruinami, W częściowo odbudowanych 
gmachach uczy się i wychowuje młodzież polską.

Pogłębiająca się przyjaźń narodów sło­
wiańskich jest gwarancją pokoju i odbu­
dowy.

Wysadzone w powietrze przez zaborcę mosty, dzięki wydatnej 
pracy hut i wysiłków ludu pracującego, odbudowują się szybko 

w piękniejszej niż przed zrujnowaniem formie.
Gen. Maslavic, przewodn. Komitetu Sło­

wiańskiego otwiera obrady.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY BUŁGARSKIEJ
Młodzież bułgarska bierze żywy u- 

dział w życiu politycznym i gospodar­
czym swego kraju. Największą ich zdo­
byczą jest powołanie do życia Narodo­
wej Brygady Budowniczej, która weź­
mie udział w najdonioślejszych pracach 
budowlanych podczas tego roku, prze­
widzianych przez rządowy plan rozbu­
dowy.

„Narodowa Brygada Młodzieży im. G. 
Dimitrova'' jest zorganizowana przez 
Centralny Komitet Młodzieży Demokra­
tycznej w myśl uchwały Drugiego Zja­
zdu Plenarnego, który odbył się w li­
stopadzie 1946 r.

Składa się ona z pięciu korpusów, tj. 
tylu, ile jest budowli. W skład Sztabu 
wchodzi Komendant, sprawujący kie­
rownictwo naczelne i jego przyboczni, 
będący kierownikami poszczególnych 
korpusów. Poza tym Sztab dzieli się na 
sekcje, jak: kulturalną i szkoleniową, 
organizacyjną, gimnastyczną, higieny, 
techniczną itp. Każdy z korpusów pra­
cuje na powierzonym mu odcinku.

Jednym z najbardziej doniosłych za­
dań jest budowa linii kolejowej Pernik 
—Sofia—Volnjak, długości 52 km. Na 
tej przestrzeni pracuje 26 tys. młodych 
chłopców i młodych dziewcząt. Ich kor­
pus ma wykopać 1.355.000 metrów sze­
ściennych ziemi, zbudować 38 mostów 
i 3 tunele, z których jeden będzie naj­
dłuższym w Bułgarii (1364 m).

Linia ta ma wielkie znaczenie gospo­
darcze dla .Bułgarii. Dzięki niej główny 
ośrodek węglowy, zostanie połączony 
ze stolicą, w której jest zcentralizowany 
przemysł o najbardziej doniosłym zna­
czeniu. Według kierowników^ technicz­
nych budowa linii będzie mogła być 
zakończona dopiero w 1948 r.

Tymczasem młodzież podjęła się jej 
wykonania jeszcze w roku bieżącym.

Następnym odcinkiem pracy Brygady 
jest zrobienie wykopu, dla wrykonania 
którego trzeba wydobyć 700.00Ó metrów 
sześciennych ziemi i kamieni na prze­
strzeni 32 km w górzystym terenie, .bu­
dowa 15 mostów i 70 mniejszych kon­
strukcji mostowych.

Zadanie Korpusu III jest nie mniej­
sze. W udziale przypącjjo mu wybudo­
wanie zapory wodnej, której mury bę­
dą szerokie 52 m, wysokie 40 m i 3Q8 
m długie. Do budowy tej będzie użyte 
ponad 230>000 ton betonu.

„Koprinka" jest drugą zaporą wodną, 
przy której pracuje młodzież bułgarska, 
jej budowa na Tundży będzie dziełem 
1500 młodzieży IV Korpusu.

V Korpus ma za zadanie budowę Ceń- 
tsali Elektrycznej wysokiego napięcia 
mającej wysyłać prąd na dalekie odle­
głości Kuriło—Płovdiv—Sofia (155 km). 
Ten sam Korpus przeniesie stację radio­
foniczną z Sofii do Kostin-Brod razem 
z jej anteną stalową wysoką na 95 m 
i na jej miejscu zbuduje stację nadaw- 
czo-telegraficzną.

Utworzenie Narodowej Brygady Bu­
downiczej zostało przyjęte z wielkim 
entuzjazmem przez wszystkie odłamy 
społeczeństwa bułgarskiego, a przede 
wszystkim przez młodzież, która roz­
promieniona wolą dokonań, masowo 
wstępowała w jej szeregi. Dowodem te­
go ogólnego entuzjazmu była nadwyż­
ka 30.000 zgłoszonych.. Nadspodziewa­
na liczebność Brygady 80.000 młodzie­
ży pozwoliła na rozszerzenie planu roz­
budowy.

Przedsięwzięto budowę nowego o- 
środka przemysłowego w Zagłębiu Wę­
glowym w Marycy, który nazwano Di- 
mitrovgradem. Buduje się już' tutaj ol­
brzymią fabrykę cementu, n_pwą centra­
lę elektryczną i rozpocznie się budowę 
największej fabryki wyrobów chemicz­
nych.

O entuzjazmie, z jakim przyjęła mło­
dzież utworzenie Brygady, można są­
dzić najlepiej z faktu, że 84“/o słucha­
czy Politechniki Państwowej, zgłosiło 
się do jej szeregów łącznie z rektorem. 
Poza tym zaofiarowali swą pracę licz­
ni profesorowie uniwersytetu w Sofii 
z różnych fakultetów, oraz 13 posłów 
parlamentu bułgarskiego.

Wstępne prace zostały rozpoczęte na 
wszystkich odcinkach już .w miesiącu 
kwietniu. 3900 brygadierów rozpoczęło 
prace na Linii Młodzieży (jak ją naz­
wano). 800 podjęło prace na wykopie. 
650 innych zapoczątkowało przewoże­
nie piasku i żwiru na zaporę wodną. 
250 rozpoczęło pracę na zaporze „Ko- 
prinka" i tyluż przy dalekosiężnej cen­
trali elektrycznej Sofia—Płovdiv.

Młodzież bułgarska pracuje z nie­
zmordowanym entuzjazmem i zdecydo­
wanym rozmachem, dla realizacji planu 
rozbudowy. Jest to kwiat młodzieży 
bułgarskiej, najdzielniejsi chłopcy i 
dziewczęta swego narodu, najwybitniej­
si patrioci swojej Ojczyzny. Są to byli 
partyzanci i więźniowie polityczni, o 
czystych i prawych sercach, młodzi lu­
dzie gotowi oddać wszystko, dla dobra 
i przyszłości swego pięknego, małego, 
lecz bohaterskiego kraju.

„Ja juź przywykłem do wyrzeczeń 
się od najmłodszych lat i w tej chwili, 
gdy przyszłość jest w naszym ręku, nie 
chcę, by wróciła konieczność dalszych 
ograniczeń w rozwoju naszego narodu" 
—- mówi młody brygadier, pracujący 
przy kompresorze — „pracujemy i bu­
dujemy, aby inni w przyszłości nie mu- 
sieli doświadczać tego samego, czego 
doświadczyłem ja"x „J”

TZKodzi Juąasiawiaiue 
budują 'Ukri&zawę

W-wa. W dniu 11 lipca przybyła do sto­
licy 107-osobowa brygada młodzieży jugo­
słowiańskiej, celem wzięcia udziału w od­
budowie Warszawy.

W czasie spotkania doszło do spontanicz­
nej manifestacji na cześć braterstwa na­
szych narodów, marsz. Tito i prez. Bieruta. 
Młodzież skandowała długo: „Warszawa— 
Białogród".

Na piersiach wielu spośród przybyłych 
Jugosłowian, widnieję wysokie odznaczenia 
wojenne.

Młodzież jugosłowiańska zajmuje wybit­
ne miejsce w odbudowie swego kraju. (R(

Hit odzież zagraniczna
ptzg odbudowie Watszautą

Po kilkunastodniowym przeszkoleniu 
Ochotniczych Batalionów Odbudowy War­
szawy wyjechała' do Belgradu 150-osobowa 
drużyna polskiej młodzieży, która pracować 
będzie przy odbudowie Jugosławii.

Równocześnie przybyło dó Warszawy 100 
młodych Jugosłowian i 50 Bułgarów, celem 
wzięcia udziału w odbudowie naszej Stolicy. 
Pracować będę wspólnie z O. B. O. W. 
przy poszerzeniu ulicy Marszałkowskiej. 
Przyjazd ‘gości jugosłowiańskich i bułgar­
skich zapoczętkowuje serię przyjazdów mło­
dzieży zagranicznej, która chce nawięzać 
kontakt z młodzieżą polską, a zarazem do­
pomóc przy odbudowie zniszczonej War­
szawy.

W sierpniu przybędzie 50 Czechów i spo­
dziewana jest wizyta 50 Włochów. We 
wrześniu O. B. O. W. gościć będę przed­
stawicieli młodzieży skandynawskiej, fran­
cuskiej i szwajcarskiej.

£ack = Osada tętnią młodzieżą
Lasy łąckie w po.wiecie Gostynia w mie­

siącach lipcu i sierpniu są terenem obozów 
młodzieżowych. W tym roku lasy łąckie bę­
dę naprawdę OSADĄ MŁODZIEŻY, która 
tu zjedzie sf>ędzić swe letnie, wolne od nau­
ki i pracy miesiące. Oprócz miejscowych 
drużyn do Lacka maję przyjechać także har­
cerze z Gdyni, Łowicza. Łęczycy, Warsza­
wy; harcerki z Warszawy (kilka drużyn). 
Łęczycy, Kutna, oraz 1500 członków Związ­
ku Walki Młodych z Warszawy. Lasy lackie 
będę w bieżącym sezonie letnim rozbrzmie­
wać gwarem młodzieży. Oprócz Lacka bę­
dę i inne tereny leśne powiatu Gostynin 
gościć młodzież.

3i.to i ile wpłacił na stateczną 
fundusz Odbudową Stolicą

Ogólna suma wpłat na S. F. O. S., jaka 
wpłynęła od ofiarodawców z całego kraju 
do dnia 21 czerwca rb. wynosi 434.200 ty­
sięcy złotych.

Z poszczególnych warstw społecznych 
największy udział w tej sumie mają przed­
stawiciele handlu. Wkład ich wyraża się 
z górę 28°/o. Nie wiele’mniejszą, bo wyno­
szącą przeszło 27%, jest wplata świata pra­
cy. Rzemiosło wpłaciło 19”/o, rolnictwo oko­
ło 11%, wojsko i przemysł prawie jedna­
kowo po 4,35°/o. Kolejno następują wpłaty: 
szkolnictwa — 3,3%, aptekarzy — l,25’/«, 
sportowców — 1%. Wolne zawody wpłaciły 
0,44%, zaś duchowieństwo 0,05“/».
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NIE ODKŁADAJ PRACY NA JUTRO
Obładowani tobołkami, pokryci warstwą 

kurzu i zmęczenia — dotarliśmy wreszcie 
do pięknie położonej polany. Każdy z nas 
marzył jedynie o tym, aby spocząć na buj­
nym kobiecu mchów, odespać zaległości 
z podróży i o niczym nie myśleć.

Na uboczu odbywała się narada druży­
nowych z komendantem obozu, na której 
miały zapaść decyzje co do dalszych planów 
i zamierzeń. Gwizdek komendanta zwołu­
jący zbiórkę, zadźwięczał niemile w naszych 
uszach.

Większość spośród nas, dobrała się już 
leżąc w cieniu drzew do wiktuałów zapa- 

' kowanych przez troskliwych rodziców, a 
naprężenie woli, które towarzyszyło nam 
w drodze, opuściło wszystkich.

Ciężko było poderwać się i stanąć na 
zbiórkę lecz harcerska postawa sprawiła, 
że za chwilę staliśmy w dwuszeregu na 
baczność i komendant odbierał meldunek o 
stawieniu się naszym na rozkaz.

Krótko i węzlowato wyłożył nam wynik 
narady. Dziś jeszcze ma stanąć obóz ze 
wszystkimi urządzeniami, zaś po wieczerzy 
odbędzie się ognisko.

Następował podział pracy: każdy z dru­
żynowych otrzymał swoje zadanie, wyzna­
czono miejsca na urządzenia obozowe, i od- 
maszerowaliśmy do pracy.

Zdawało się każdemu z nas, że komen­
dant wymaga od nas zbyt wiele. Roboty było 
na oko biorąc co najmniej na trzy dni, zaś 
nasze zmęczenie i nietajona chęć natychmia­
stowego wypoczynku na łonie przyrody 
obezwładniała nas zupełnie. Nie było w nas 
ni krzty zapału, do pracy przy oczyszcza­
niu placu pod obóz, kopaniu dołów i wy­
konywaniu męczących czynności.

Aleśmy się zawzięli.
Wystarczyło jednak by któremuś nie udała

■ się robota, wypadła linka z ręki, a już sar­
kania.

W miarę jednak postępu roboty,' wróciła 
nam wiara w możliwość skończenia jej dzi­
siaj, przypływała energia, a z nią milkły 
spory i tempo pracy wzrastało. Po przer­
wie obiadowej jak jeden i ochoczo już ru­
szyliśmy do pracy. Zmęczenie i niezadowo­
lenie zginęło gdzieś pod wpływem malują­
cego się w wyobraźni naszej pięknego 
obozu.

Zewsząd padały okrzyki j śmiechy. Po­
kpiwania z niedołęgów 'przybrały jakąś ser­
deczniejszą nutę zachęty.

Robota paliła się nam w rękach.
Na długo przed zapadnięciem zmierzchu 

poszczególne grupy wykonywały „ostatnie 
pociągnięcia* 1 i co chwila któryś z drużyno­
wych meldował o wykonanym zadaniu.

Druhowie, którzy ukończyli wcześniej swą 
pracę ochotniczo zgłaszali się do pomocy 
innym i oto ostatni z drużynowych stanął 

przed komendantem, meldując, że zadanie 
spełnione.

Nie na darmo ręce nasze trudziły się przez 
cały dzień. Oto na polance wykwitł wspa­
niały las namiotów, kuchnia, punkt sani­
tarny i szereg innych urządzeń. Rozpierała 
nas duma i radość. Teraz mogliśmy z miej­
sca uporządkować swoje rzeczy i ułożyć je 
w myśl wskazówek kwatermistrza.

Sygnał na wieczerzę zastał nas „gotowy­
mi11', apetyty przytym były nieprawdopo­
dobnie wielkie.

Tego wieczoru nie jeden z nas pobił za­
pewne swój życiowy rekord obżarstwa, a 
wielu jeszcze cichaczem, korzystając z wol­
nego czasu, odprawiało „czarne uczty11, czyli 
opróżniało swe plecaki z domowych „że­
laznych11 zapasów.

Toteż gwizdek komendanta na zbiórkę i 
propozycja udania się z niespodzianą wi­
zytą do odległego o kilometr obozu przy­
jęliśmy z ochotą.

Po kwadransie byliśmy na miejscu. Jakież 
było nasze zdziwienie, gdy zastaliśmy 
wszystkich wylegujących się na trawie 
wśród porozrzucanych pustych puszek i bez­
władnie rozrzuconego sprzętu.

Komendant obozu, wyjaśniał, że ze wzglę­
du na zmęczenie chłopców, odłożył budowę 
obozu na później.

Nasze zaproszenie do wspólnego ogniska 
zostało przyjęte, choć niechętnie. Niezdarnie 
jakoś i prawie z taką ochotą jak my z rana 
stanęli nasi wspóldruhowie na zbiórkę i ze­
brali swoje „gnaty11 w kupę. Wyznaczono 
posterunki do czuwania tiad dobytkiem, 
zaś reszta udała się do nas.

„Wyrywaliśmy11 naprzód jak na skrzy­
dłach, bowiem rozpierała nas radość i du­
ma. Patrzeliśmy znacząco jeden na drugie­
go, radując się z niespodzianki, jaką spra­
wimy naszym gościom, na widok pięknie 
urządzonego obozu.

„Óko im zbieleje11, „zbaranieją11, „zoba­
czą jak to prawdziwi harcerze obozują11 — 
szeptaliśmy, uśmiechając się jeden do dru­
giego.

Rzeczywiście, gdy przekroczyliśmy bramę, 
zrobioną z tyczek z napisem „Witajcie11 
miny naszych gości były bardzo „rzadkie11.

Nieśmiało zajęli wskazane przez naszego 
komendanta miejsca, a gdy ogień zapłonął 

ROBOTA PALI S'Ę 
NAM W RĘKACH

: zabrzmialy pierwsze pieśni, dołączyli swe 
głosy skromnie i nieśmiało.

Wreszcie nasz druh komendant dał znak, 
że chce mówić i cisza zapanowała jak ma­
kiem zasiał. Znany był bowiem szeroko 
jako wiecznie pracujący nad sobą harcerz 
a przekonywujące jego słowa, zawsze tra­
fiały do naszych serc i rozumów, zmusza­
jąc do zastanowienia się, nad nowymi za­
gadnieniami.

Ilekroć przemawiał do nas, rozważaliśmy 
zawsze jego słowa a często, między bracią 
harcerską wybuchały dyskusje, długo nie da­
jące nam spokoju.

Druhowie — mówił komendant —. obser­
wowałem wasze miny od samego rana 
i obecnie chcę wam, zamiast opowiadania 
wyjaśnić sens przeżytego dzisiaj dnia.

Choć obecnie patrzycie na naszych sąsiadów 
z wyższością, to musicie przypomnieć sobie 
o tym, że z rana i wy nie chcieliście nicze­
go _innego, tylko wypoczynku. Ody poder­
wałem was do pracy czyniliście to niechęt­
nie a robota szła wam zrazu niezręcznie 
i nieskładnie. Pamiętacie ile to w ciągu 
ranka wynikało wśród was swarów i nie­

porozumień. Dopiero, gdy zrozumieliście 
sens dzisiejszego wysiłku, gdy wiara we 
własne. siły wzrastała, a cel stal się dzięki 
waszej solidarności w pracy' osiągalny, od­
zyskaliście wiarę w siebie i zapal do pracy.

To samo zresztą co z nami dziś, dzieje 
się i z narodami. Tam, gdzie wspólny cel 
i wspólny trud łączą się w nierozerwalną 
całość, tam panuje braterstwo, radość i uza­
sadniona duma, oraz przyjemność z widoku 
osiąganych wspólnym wysiłkiem rezultatów.

Tam zaś, gdzie lenistwo bierze górę i 
człowiek traktuje pracę jako konieczność, 
wykonywując ją tylko w ostateczności, tam 
wzajemnie, jedni chcieliby jej ciężar zrzucić 
ha drugich. tam panuje niezgoda, oszustwo 
i wyzysk, lam nie może być mowy o spra­
wiedliwości.

Przybyliśmy tu na dwa tygodnie, by speł­
nić nasze zadanie — pracy z miejscową 
ludnością, która przez setki lat gerinanizo- 
wana była przez wroga. Urządzenie obozu 
dzisiaj — daje nam możność o jeden dzień 
dłużej pracować nad jej spolszczeniem. Zy­
skaliśmy przewagę nad naszymi sąsiadami 
o jeden dzień.
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...NIE TO SAMO
Władku...! Władku...! AJamo, gdzie jest 

Władek? Co on sobie w ogóle myśli. Niby 
to wielki zastępowy, a głupiego plecaka 
satn sobie nie chce spakować. Też mi har­
cerz! Ja na miejscu Mamy nie pozwoliłabym 
temu fajtłapie pojechać. Przecież on zginie, 
lo mamisynek, który sam sobie nie umie 
guzika przyszyć.

Matuś.;.! Matuś...! Basieńko...! Czy wszyst­
ko już gotowe? Za dwadzieścia minut po­
ciąg odjeżdża, a ja znowu pasa nie mogę 
znaleźć. O, gdzie moja chustka? Na pewno 
Basia swoje laleczki w nią owinęła?

Droga Basiu jak tam, czy wszystko już 
gotowe? Łyżka, widelec, nóż, manierka, me­
nażka, garnuszek.

A co ty z tym będziesz robił — gotować 
może zamierzasz? Ha, ha, ha..; Nasz Wła­
dek i kucharz, to ci dopiero będzie parada.
O. biedni chłopcy, co to przypaloną zupę 
będą jedli. Wiesz, już im współcżuję.

Nie przeszkadzaj! Nie widzisz, że spraw­
dzam, czyś czego nie zapomniała. Spójrz! 
Oto sprawność kucharza. Co ty się zresztą 
na tym znasz.

Tak!... Łyżka, widelec, nóż, manierka, me­
nażka, garnuszek, spodenki-, sznurek, notes, 
ołówek, dzienniczek, szkicownik, kredki, 
gwrzdek, koc, no i zapałki — ...Mamo! A 
gdzie kompas? Jak ja pojadę bez kompasu, 
przecież to na obozie prawa ręka harce­
rza... * *♦

Proszę wsiadać! Drzwi zamykać!
...Druhu ■ drużynowy! Zastępowy Władek 

melduje: czwarta drużyna, -stan dziesięciu, 
gotowa do odjazdu.

* **

Raduje się serce, raduje się dusza, gdy na­
sza drużyna na wycieczkę rusza...

Piosenka płynie w dal. a towarzyszy jej 
śmiech rozbawionej, braci harcerskiej. Po­
ciąg mknie unosząc ich do upragnionego 
celu. ♦ **

Uwaga chłopcy! Kierunek Grabianowo... 
drużyna ...marsz!

Skauci murzyńscy (Zach. Afryka) obozują.
> (British Oil. Phot. Lond.)

Druhu drużynowy, jak tutaj się wiele 
zmieniło, od tego czasu, gdy byliśmy na o- 
bozie przed wojną.

Nie widzę tego. Władku. Co by się miało 
zmienić? Spójrz! Ta sama polana, okrążona 
laskiem, ten sam wiecznie szemrzący stru­
myk, wąwozy i jary... Nie, mój drogi, nic 
się nie zmieniło, to przecież to. samo Gra­
bianowo.

Melduje, źe jednak wiele się zmieniło. We 
dług rozkazu byłem na rozpoznaniu wsi z 
moją drużyną. Zachodzę, patrzę i... nie wie­
rzę własnym oczom! Tam, gdzie dawniej 
stał stary, opuszczony, zapomniany dwór, 
dzisiaj tętni życie. Pałacem wyrósł, jak- 
gdyby, wszędzie czysto, kwiaty wokoło, pię­
kne trawniki — zieleń... a co za dziwne na­
pisy!

Nie, druhu drużynowy, to nie to samo 
Grabianowo! No, zobaczymy! Jutro druży­
na wyruszy od samego rana na dokładne 
rozpoznanie wsi.

« *
*

Obóz śpi. Wokoło panuje cisza. Słychać 
ciche i miarowe kroki wartownika. Władek 
nie może zasnąć, stoi przed namiotem, pa­
trzy w dal i duma. Nie! Nie, to nie to sa­
mo Grabianowo.

* *
♦

Zastępowi! Do mnie!
Wyruszamy na rozpoznanie. Pierwszy za­

stęp obejdzie lasek z lewa i uda się ■ do 
wioski. Drugi pójdzie z prawa, obejdzie 
ten pagórek, który jest za trzecią stodołą i 
uda się w kierunku szosy. Natomiast zastęp 
trzeci i czwarty przejdzie strumyk i poma­
szeruje do dworu. Zastępowi zrobią szkic 
marszu, a ci, co byli tu na obozie przed 
wojną, zaznaczą zmiany, jakie zauważą! 
Zastępowi do swoich zasiępów odmaszero- 
wać!

* **

Popatrz, Władku — co tutaj jest napisa­
ne? — Szkoła Rolnicza, spółdzielnia; a tam 
sierociniec...

Dzień dobry chłopcy! Kogo widzę? Zje­
chaliście znowu do nas, a tó dopiero bę­
dzie wesoło.

Proszę Pana, myśmy dziś przyszli na 
zwiady/Tyle tutaj nowych rzeczy, obcięli­
byśmy się czegoś bliżej dowiedzieć.

Ależ proszę... szkoda tylko, że naszych . 
chłopców tutaj nie ma. bo i oni mają waka­
cje. Opowiem wam jednak, co was na pew­
no zainteresuje.

Dwór ten... to dawna własność hrabiego. 
Nikt go jednak nigdy nie widział. Ludzie 
starzy'pamiętali jeszcze jego ojca, który tu 
by! coś ze dwa razy w swoim życiu. To był 
wielki pan, miał takich majątków kilka. Sam 
siedział za granicą, a dobrami administro­
wali rządcy. Jedyną' ich troską, było zaspo­
koić potrzeby pana, tzn. posiać mu pienią­
dze. Ludziska cierpieli biedę, bo płacono 
im marnie a poniewierano nimi bez miło­
sierdzia.

Dziś jest- inaczej — ludzie odetchnęli. W 
pustym dawniej dworze tętni życie. Tutaj 
uczy się przecież nasza młodzież . Ma wła­
sną szkołę rolniczą...

A niech nam Pan powie, jak się to za­
częło? — Najpierw przyjechało wojsko, pó­
źniej geometra, przemierzył, oblięzył... soł­
tys wezwał ludzi i odczytał im dekret o 
reformie rolnej, na mocy której pałac pana 
i ziemia przeszła na własność gromady.

Od tego czasu minęły dwa lata. Dużo sie 
zmieniło... ludzie pracują chętnie, bo to prze­
cież na swoim a nie na pańskim. Założono 
szkoły, sierociniec, spółdzielnię — a nawet 
niedługo i elektryczność będziemy mieli. 
Z naszego Grabianowa, jak nasz nauczyciel 
mówi, niedługo miasto się zrobi. Jest i 
świetlica, a wkrótce i radio będziemy mieli, 
gdy tylko elektryczność zależą?

Władku, popatrz! Jaka piękna szkoła 
Ławki, tablica, katedra, jakie ładne wykre­
sy barwne. Przeczytaj-no, co pisze na tej ta­
blicy!

.,Wielką bolączką rolnictwa jest Itrak siły 
pociągowej. W roku 1938 liczba koni wyno­
siła 3.916.000 sztuk, w 1945 roku zaledwie 
1.420.000.

Co to będzie Władku? Nie mamy koni: 
Nie gorączkuj się, lecz czytaj dalej. ,,Na 
rok 1949 przewiduje się, że cyfra koni osią­
gnie 2.310.000, co stanowić będzie 73 proc, 
ilości przedwojennej...- A widzisz, popatrz, tu 
znów pisze, że reforma rolna objęła do koń­
ca roku 1946 około 300 tys. rodzin bezrol­
nych i małorolnych. Osaunidwo na ziemiach 
zachodnich objęło już 400 tys. rodzin, a 
obejmie jeszcze do końca Planu Trzyletniego 
175 tys. Władziu! To już tylu ludzi otrzy­
mało ziemię?

Tak moi chłopcy. Nie tylko Grabianowc 
się zmieniło. Dzisiaj, gdzie spojrzysz, iak 
Polska długa i szeroka, nie ma już parob­
ków i panów' na wsi. Ziemię otrzymali ci. 
którzy od wieków na niej pracują.

■ Tak, tak... Skończyła się nędza naszej w--. 
Chłop odzyskał wreszcie zabrane mu przed 
wiekami prawa.

A oto nasz traktor jedzie. I o nasz wspól­
ny. Zakupiła go spółdzielnia, założona przez 
gospodarzy, a teraz wypożyczany jest, 
wszystkim kolejno do pracy. Doskonale za­
stępuje nam brakujące konie. Jak widzicie, 
jakoś sobie radzimy.

A tam po drugiej stronie widać ogród 
szkolny. Chłopcy i dziewczęta ćwiczą się 
tam w hodowli roślin uprawnych, owoców 
i kwiatów.

No i kto by to pomyślał przed wojną, źe 
w hrabiowskim ogrodzie uczyć się będą 
dzieci chłopskie? Tak, tak! Dużo «ię zmie­
niło u nas na lepsze!

Bardzo panu dziękujemy za wszystko, 
przyjdziemy tu jutro kupić czereśni, musimy 
już jednak wracać, by się się spóźnić na 
ognisko. Do widzenia do jutra.

Kostrzew ski.
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O TOBIE
I O ZASTĘPACH GOTOWYCH

Gdy clicesz obudzić się bardzo wcześ­
nie i bardzo punktualnie —

Gdy starasz się o porządek we włas­
nej pracy —

Gdy burzy się w tobie i rośnie prag­
nienie własnego czynu, zarys Własnej, 
samodzielnie ukształtowanej cegiełki, 
którą wmurować chcesz w zręby gma­
chu naszego państwa —

zawsze wtedy uświadamiasz sobie: 
Muszę być gotowa.

W jakiejkolwiek pracy się znajdziesz, 
ty — harceka, czy ty — harcerz, czeka 
was służba. Chcecie być jej godnymi.

Czy wiesz? Da ci ona wielką czystą 
radość, gdy, mimo przeszkód, cel osiąg­
niesz, gdy zwyciężysz. Da ci wsyd 
chórza, gdy się cofniesz. Da ból słabo­

ści — gdy przegrasz. .
Chcesz szlak swego żjicia zwycię­

stwami znaczyć, niezdolną być do u- 
cieczki, z przegranych — czerpać siły 
lo nowych walk.

Chcesz być golowa.
Gotowość twoja potrzebna jest dziś 
i jutro, potrzebna jest zawsze.

Był zastęp „Czajek '. który przez trzy 
miesiące walczył pod hasłem: ..Na każ­
dym kroku będziemy gotowe służyć 
•liźnim". A po trzech miesiącach, gdy 
księżyc wschodził, zeszły się dziewczę­
ca w kręgu rady. -Nie mówiły nic, nie 

śpiewały. W poważnym stojąc milcze­
niu składały na jeden stos gałązki i ga­
łęzie, żywiczne polana i sęki, — każ­
dego zwycięstwa odniesionego w walce 
symbole. Stos rósł wysoki w milczeniu. 
Dopiero, gdy zastępowa pod stos pod­
łożyła ogień, buchnął śpiew:

„Gotów bądź ck twórczej pracy w 
noc i w dzień...".

A, gdy płomień jasny i czysty biegł 
ku górze, padły słowa zastępowej: .

„Zwyciężyłyśmy. Hasło, które nas 
poprowadziło do walki, jest od dziś 
prawem naszego zastępu: „Czajki" na 
każdym kfoku służą bliźnim. Niech na 
nową walkę prowadzi nas hasło: Zdo- 
bądżmy przyjaciół w świecie przyrody".

Był zastęp „Żab', który po skończe­
niu szkoły, na drogach rozstajnych po­
żegnał się hasłem: „Idziemy na nową 
służbę, po zwycięstwo!" I poszły. Po 
reku, w dniu umówionym, poczta przy­
niosła zastępowej z różnych stron kart­
ki. Tyle ich było, ile „Żab" w szkolnym 
zastępie. O' czym mówiły kartki? O 
służbie: w szkole, w domu, w diużynie, 
w zastępie, w żołnierskiej świetlicy 
i w sali szpitalnej, w wiejskiej spół­
dzielni i w robotniczym klubie sporto­
wym.

Od zastępowej przyniosła poczta białe 
kartki: „Zwyciężyłyśmy". „Żaby" peł­
nią służbę. Niech wytrwałość prowadzi- 
je do nowego zwycięstwa — za rok. 
Bądź gotów!" „Na Tropie”. 1932.

JtMzyuMusty liwdzit...
Na trasie Chojnasty — Jelenia Góra, 

około 8 kim od Chojnast, — 14 kim od Je­
leniej Góry, wznosi się na szczycie stromej 
góry potężny zarrfek średniowieczny. » 

.Chcąc przyjrzeć mu się bliżej musimy 
piąć się ścieżką turystyczną, wijącą się ser­
pentyną ku górze, oznaczoną kolorami żół­
to-niebieskim i biało-czerwonym.

Wkrótce jesteśmy na szczycie. Jest to za­
mek obronny. Mówią o tym baszty fosy i 
strzelnice, lochy i podziemia, pręgierz, stare 
tnury, komnaty i ozdoby. Nasuwa się pyta­
nie, czyj to zamek? Kto go budował? Jest 
przecież tak podobny do innych zamków 
znanych w Polsce.

Odpowiedz znajdujemy w starych kroni­
kach niemieckich, rozłożonych w gablotkach 
muzeum zamkowego. Kronikarze niemieccy 
nie mogli zataić faktu, że zamek ten nazwany 
przez Niemców „Kinast“ budował Bolesław 
Chrobry i od lasów szpilkowych „choin”, 
które bujnie wokół rosły nazwał go „Choj­
nasty”.

Od zamku nazwę przyjęło osiedle, roz­
łożone u jego stóp. Było to niegdyś osiedle 
drużyn bolesląwowych. Na okres, wielu wie­
ków zamilkł gwar rycerskiego życia, tylko 
bory szumiały opowieść o wielkim’, polskim 
wodzu, który stąd wyprawńał się w lasy 
na wilki i niedźwiedzie. Jeno uparty, nieu­
straszony i nieustępliwy duch rycerza, spod 
znaku białego orla, stał na straży starego 
grodu, aż przyszedł czas, gdy młode hufce 
polskiego wojska i zaprzyjaźnionej armii 
radzieckiej, wróciły go Polsce.

Dziś młodzież harcerska z dumą przebie­
ga piastowskimi szlakami rycerzy śpiewając 
starą rycerską pieśń:

Gdzie Krzywousty wodził 
IF to pory zbrojny huf, 
Skąd piastowicze młodzi 
Pędzili w las na lów. 
Tam, gdzie na Niemce wraże 

'Szedł Chrobry“ze swych czat.
Tam zaciągamy straże dziś 
Dziedzice dawnych lat

Bo taki los, taki los jest nasz 
Że trzeba jak wczoraj nad Odrę trzymał 

straż
Niech zabrzmi pieśń, z piastowskich miast 

i chat 
Stanęliśmy na Ojców zew — dziedzice 

dawnych lat.
Gdzie starych świątyń mury. 
Nagrobków szarych mech,

, Gdzie huczą śląskie góry 
Tysiącem leśnych ech,

t Skąd polscy marynarze 
Wynoszą jutro w świat, 
Tam zaciągamy straże dziś, 
Dziedzice dawnych lat.

I Refren)
Bo taki los, bo taki los jest nasz...

Jana Hełminówna



Numer 15/16 NA TROPIE 11

HISTORIA NASZYCH BARW NARODOWYCH
Pochodzenie naszych barw narodo­

wych posiada bardzo ciekawą historię. 
Barwy nasze ulegały całemu szeregowi 
zmian i przeobrażeń, zanim ustaliły się 
w ich dzisiejszej formie.

Jeśli sięgniemy pamięcią do czasów 
prasłowiańskich, to spostrzeżemy, że w 
ciągu wielu wieków barwą narodową 
wszystkich szczepów sławskich był 
kolor błękitny. Zachował się on do dziś 
u potomków wielkiego ongiś narodu 
Słowińców, którego resztki żyjące do 
dziś w Polsce nazywamy Kaszubami. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że kolor błę­
kitny był przez wiele stuleci barwą na-' 
rodową wszystkich plemion zachodnio- 
sławskich albo lechickich. Dopiero 
wieki późniejsze przynoszą dominujący 
■na herbach szlachty polskiej kolor 
krwi, jako barwę tarczy. Błękit istnieje 
współcześnie, ale na drugim miejscu.

Na aktach urzędowych, pieczęciach i 
monetach pojawia się u schyłku IX i na 
początku X stulecia herb piastowski — 
Orzeł Biały. Jak i dziś jest przedsta­
wiany na tle czerwonym. Opierając się 
na zjawisku czerwieni w herbach i bia­
łości piastowskiego orla, moglibyśmy 
powiedzieć, że posiadamy historyczne 
wytłumaczenie naszych barw narodo- 
wvch. Rozwój dalszy był jednak nieco 
inny.

W epoce rozwoju znaczenia i wpły­
wów polskiej szlachty w wieku XV 
i XVI rozpowszechnia się jako barwa 
narodowa karmazyh czyli amaranh Ko-

Barbara Kostrzewska, primadonna Opery Śląskiej 
i Krakowskiej.

lor ten tak dalece przylega do „szla­
chetności" pochodzenia, że odtąd „kar- 
mazynem" nazywa się po prostu przed­
stawiciela warstwy szlacheckiej. Barw 
państwowych oficjalnych nadal jeszcze 
nie ma.

Nieoczekiwanie wprowadza je pier­
wszy elekcyjny król Polski, Henryk de 
Valois, Francuz z pochodzenia, poto­
mek potężnego rodu Burbonów, któ­
rych sztandar przedstawiał białą cho­
rągiew, ze złotymi liliami. Wówczas to 
biel staje się narodowym i państwo­
wym kolorem Polski, używanym na 
proporcach wodzów polskich XVII w.: 
jak Chodkiewicza, Czarneckiego i So­
bieskiego.

Kolor biały, jako barwa narodowa, 
utrzymuje się aż do epoki saskiej: Puł­
ki, złożone z obcokrajowców tzw. 
„cudzoziemskiego autoramentu" noszą 
kokardy białe dla podkreślenia swojej 
polskiej przynależności. Równocześnie 
inne oddziały Wojska Polskiego przyj­
mują w umundurowaniu-bąrwy kar­
mazynową i niebieską, podczas gdy, 
przestarzała w tym czasie, husaria pol­
ska, w roku 1746 posiada już propor­
czyki biało-czerwone.

Rozkazem Departamentu Wojskowe­
go z roku 1785 ujednostajniono barwy 
kawalerii opierając je na motywach 
sławskich: proporce są znów blękitno- 
czerwone. Dopiero powstanie kościusz­
kowskie, nawiązujące do francuskich 
tradycji, wznawia biel. Barwą patrio­
tyczną stają się natomiast barwy fran­
cuskie, którymi polscy „jakobini" pod­
kreślają swój związek z Wielką Rewo­
lucją Francuską. W łonie legionów Dą­

Lesław Fiiize, Tenor Opery Śląskiej. Franciszek Arno Tenor Opery śląskie:
Jerzy Harald młody i utalentowany pianista i kompo­

zytor muzyki lekkie) Polskiego Radia.

Starau em Komend Śląsko-Dąbrowskiej Chorągwi Harcerek i Harcerzy, pod protektoratem Generała 
Aleksandra Zawadzkiego i Wicewojewody Płk. Jerzego Ziętka odbył się „Wielki Dzień lanca, Pieśni i Mu­
zyki", pod hasłem: „To co najlepsze**.

Udział wzięli: artyści i soliści Opery Śląskiej, Teatru Wyspiańskiego i Polskiego Radia: Kawecka 
Antonina, Kostrzewska Barbara, Lachetówna Jadwiga, Arno Franciszek, Finze Lesław, Hlolski Andrzej, Majak 
Antoni, reprezentując śpiew’, pref? Jarzębski Stanisław — skrzypce, Lechówna Janina i Burkę Tadeusz ■ 
taniec. Akomp. oroi. Irena Jarzębska i Jerzy Harald. Błyskotliwą konferansjerkę prowadził Jerzy T iłio.

browskiego toczą się namiętne spory 
na temat barw narodowych. Biefcze w 
niej udział sam Kościuszko, zalecając 
w liście dó Dyrektoriatu barwę białą, 
granatową i karmazynową. Książę Jó­
zef Poniatowski wznawia na krótko 
barwę białą, karmazyn trwa v<hiak na­
dal w barwach kawalerii.

Na początku XIX stulecia zaczyna 
się schyłek amarantu, traci on zupełnie 
popularność w postępowych kolach 
społeczeństwa polskiego, przypomina 
bowiem niesławnej pamięci hegemonię 
wielmożów i szlachty.

Spór o właściwe barwy narodowe 
został rozstrzygnięty dopiero na sej­
mie Królestwa w 1831 r. Zwolennicy 
czystej barwy białej doznali porażki, 
zwycięża koncepcja Orla Białego na 
czerwonym tle.

Mimo oporu szlachty, która nie chcii 
się rozstać z przeszłością i tradycyjnym 
amarantem pod biało-czerwonym sztan­
darem grupują się prężne elementy lu­
dowe, które ujawniły swą obecność w 
powstaniu listopadowym i stycznio­
wym. Nie chcą się pogodzić z ama­
rantem, będącym dla nich symbolem 
reakcji szlacheckiej. One też odnoszą 
ostateczne zwycięstwo.

Redaktor naczelny: hm. Edward Poppek 
Wydawca: „Na Tropie" zespól redakcyjny H.D. W. 
Nr 1 w Katowicach. — Adres Redakcji i Adriin.: 
„Na Tropie". Katowice, ul. Plebiscytowa 1 — 
Tel. 351-23, PKO 11-5299. — Począwszy od 5 
prenumerata „Na Tropie" wynosi 18 zł mieś. — 
Cena pojedynczego egzemplarza (poza prenumeratą) 
10 zł. — Drukiem Księgarni i Drukarni Katolicłuj 
w Katowicach, ul. Warszawska 58

R. 17695.



12 NA TROPIE Numer 15/16

PODEJMUJEMY 
WA1KĘ ZE STONKĄ

— KOLOROWYM- DYWERSANTEM
Na apel nadzwyczajnego Komisariatu do 

Walki z Chorobami Zwierząt i Roślin, Zw. 
Harcerstwa Polskiego przystąpił do wytę­
żonej pracy w akcji zwalczania stonki ziem­
niaczanej. której zarazek, przywleczony 
przez Niemców, grozi naszym uprawom 
kartofli w rozmiarze klęski społecznej.

Szczególnie zagrożony jest teren Ziem 
Odzyskanych jako najbliższy głównego o- 
gniska zarazy — Niemiec.

Ze względu na ogrom pracy, udział czyn­
nika społecznego w tej akcji jest rzeczą ko­
nieczną, choć ogranicza się tylko do lustra­
cji upraw celem wykrycia czynnych ognisk 
i natychmiastowego zawiadomienia o wy­
kryciu odpowiednich czynników. Lustracje 
mają się odbywać na terenach najbardziej 
zagrożonych, co dwa tygodnie na innych 
rzadziej.

Biorąc pod uwagę względy ogólno-pań- 
stwowe Główna Kwatera Harcerzy poleca 
podległym sobie jednostką organizacyjnym, 
natychmiastowe zgłoszenie swojej współpra­
cy z Wojewódzkimi i Powiatowymi Komi­
tetami Walki z Chorobami i Szkodnikami 
Roślin. Komitety te udzielą szczegółowych 
instrukcji, dotyczących przebiegu akcji.

Na odprawach terenowych należy podkre­
ślić ważność i konieczność tej akcji, gdyż 
od jej pozytywnego wyniku zależy wartość 
jesiennych zbiorów, decydujących o podsta­
wach naszej gospodarki aprowizacyjnej.

KILKA WIADOMOŚCI O STONCE 
ZIEMNIACZANEJ

Stonka ziemniaczana, chrząszczyk. wiel­
kości paznokcia o wypukłych żółtych pokry­
wach w czarne paski, niszczy w krótkim 
czasie doszczętnie pędy ziemniaczane. Jeśli 
nawet uwzględnirny fakt, że wiele larw gi­
nie, potomstwo jednej samicy dochodzi do
5—10 tysięcy.

Harcerstwo, zwłaszcza na wsi, winno 
stanąć w obronie pól ziemniaczanych. Ston­
ka Ziemniaczana pojawiła się już w Polsce, 
najpierw przeprowadzić akcję poszukiwania 
tego owada. Pierwszy przegląd pola nale­
ży przeprowadzić w maju, w tym czasie, 
gdy kwitnie mniszek lekarski (dmuchawiec). 
Następną lustrację należy przeprowadzić w 
3—4 tyg. po zasadzeniu ziemniaków, gdy 
pędy.będą miały 10—15 cm wysokości, trze­
cią w czasie kwitnienia.

Podczas pierwszej lustracji poszukujemy 
tylko chrząszczy. Podczas drugiej i trzeciej 
szukamy już także i larw. Podczas trzecie­
go przeglądu należy przekopywać grzędy i 
przesiewać ziemię, gdyż mogą być w ziemi 
dorosłe larwy i poczwarki.

Krzak, na której znaleziono stonkę ziem­
niaczaną, należy zaznaczyć wysoką tyczką. 
Szkodnika natychmiast zbierać i zabijać. W 
końcu cale pole opryskuje się środkiem tru- 
jącym na przestrzeni około 100 m od ogni­
ska.

Każdy znaleziony chrząszcz stonki należy 
natychmiast zgłaszać w Urzędzie Gminnym, 
w najbliższej stacji Ochrony Roślin, w Iz­
bie Rolniczej dostarczając jednocześnie za­
bite owady.

Wszystkie drużyny powinny się zaopa­
trzyć w broszurkę Ruszkowskiej Ireny 
„Stonka Ziemniaczana — Kolorowy dywer- 
sant‘‘ Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych, Warszawa 1046 r.

LASOM GROZI
NIEBEZPIECZEŃSTWO POŻARÓW

Drzewo jest jednym z największych skar­
bów naturalnych kraju. Corocznie z nasta­
niem pory letniej wzmaga się groźne nie­
bezpieczeństwo pożarów leśnych. W ubie­
głym roku padlo pastwą płomieni ponad 
1S.000 hektarów lasu. Pożar lasu to olbrzy­
mie straty dla gospodarki narodowej.

W akcji zmierzającej do zapobiegania i 
likwidowania pożarów bierze udział cale 
społeczeństwo — biorą również aktywny 
udział jednostki harcerskie.

Główna Kwatera Harcerzy poleca również 
wzmóc gotowość drużyn harcerskich, a w 
szczególności drużyn pożarniczych, oraz 
zwiększyć środki ostrożności przy rozpala­
niu ognisk na biwakach, w czasie wędró­
wek, i na obozach stałych.

G. K. Harcerzy podaje poniżej kilka wska­
zówek zachowania się-na terenach leśnych:
1. rozpalając ognisko na biwakach, rozpa­

laj je w miejscu odpowiednim, bezpiecz­
nym dla otaczającego lasu i podszycia;

2. pamiętaj, że drobna iskierka może roz­
pętać niszczycielski żywioł pożaru;

ZBIÓRKA IX.
Nenio.

— Cu estas diferenco inter — ig kai 
ig?

— Jes, ig estas kun ćapo, kaj — ig sen 
ćapo.,

— Śed estas ankau alia diferenco.
Egzemple: para — czysty; purigi — 

czyścić; purigi — stać się czystym; fortigi 
— wzmocnić; fortigi — wzmocnić się; bela — 
piękny; beligi — upiększyć; beligi — stawać 
się pięknym;

— jes, ni komprenas ćion.
— Ni ludu — proponis Pluvontbrelo •— 

Mi estas granda poeto. Ciuj ekridis. Plu- 
vonibrelo sidis kieł poeto kun okulvitroj sur 
nazo kaj komencis skribi...

— Mi estas poeto, mią tempo estas tre 
valora ćar mi rićigas lingvon polan. Se vi 
skribas al mi leterojn. skribu mallongajn.

Diablo grupigis „Fultnojn“ kaj ordonis:
— Vi skribu leterojn. Kiu skribos la plej 

mallongan — venkos.. Nia poeto ne povas 
legi tre longain leterojn. car li ne havas 
tempon — li purigas korojn homajn. Fajro, 
astu leteristo. Fulmoj komencis skribi. Ne- 
go skribis:

„Estimata sinjoro
Pliivombrelo 

,,Fulmoj“.
Kaj poste:

Varsovio, la 5-an de 
decembro 1946.

„Estimata Skoltfrato!
Viajn librojn mi jam aćetis.

Kun sincera saluto:
Nego.“

3. ognisko należy zawsze okopać i zabez­
pieczyć. Nie wolno zostawiać rozpalone­
go ogniska bez opieki;

4. ognisko musi być starannie stłumione, 
zarzewie musi być bardzo dokładnie wy­
gaszone. Samo przysypanie piaskiem za­
rzewia nie wystarcza. Pod piaskiem za-

■ rzewie może się tlić jeszcze długo i znów' 
wybuchnąć płomieniem;

5 w wypadku powstania lub zauważenia 
pożaru lasu, należy zaalarmować natych­
miast najbliższą placówkę leśną i miej­
scowe straże pożarne;

6. bądź gotów w każdej chwili do wal'# z 
pożarem, uzbrojony w siekierę i łopatę,

■ staw się niezwłocznie na miejscu pożaru, 
aby brać udział w walce z żywiołem;

r. nie zostawiaj nigdy szkła w lesie — 
szkło to soczewka, która może wywołać 
pożar. Jeśli znajdziesz szkło w leąie, 
nie leń się — i usuń je. lub głęboko za­
kop;

8. pamiętaj o znakach indyjskich „cztery 
dymy" — to znaczy, że las się pali — 
nie wachaj się alarmować.

Aliajn skribis pli multe. Tondro finis 
unua. Sur paperfolio skribis nur grandan 
demandan signon. Tio fignitis: „Cu io nova 
će vi? Fajro donis leteron al poeto. Tuj 
venis respondo. Oni malfermis koverton kaj 
trovis... nur blankan paperfolion...

Oni komprenis, ke tio signifas: „Nenio“ 
Venkis Pluvombrelo kaj Tondro. Ili skribis 
li plej mallongajn leterojn.

— Nun por „piibomigi" nian lingvon ni 
ludu alie. Km skribas dum kvin minutojn 
la plej longati leteron en Esperanto (sen 
eraro) — venkos. Do ni provu!

Novaj vortoj.
diferenco — różnica; ćapelo — kapelusz; 

koinpreni — rozumieć; ludi — grać, bawić 
się; proponi — zaproponować; ek — przed- 
imek na oznaczenie początku krótkotrwało- 
ści danej czynności; ridi — śmiać się; sidi
— siedzieć; kieł — jak; okuv,itroj — okula­
ry; sur — na; nazo — nas; tempo - czas; 
vaiora — wartościowy; sića — bogaty; le- 
tero — list; longa — długi; grupo — gru­
pa; povi — moc; koro — serce; homo — 
człowiek; leteristo — listonosz; nenio — 
nic; estimata — szanowny; sinjoro — pan; 
poste — później; libro — książka; aćeti — 
kupić; kun — z; sincera — szczery; saluto
— pozdrowienie; samigeane — po esperanc- 
ku; alia — inny; a — e; plimulte — więcej; 
folio — kartka; demando — pytanie; signo
— znak; al poeto — poecie; blanka — bia­
ły; koverto — koperta; plej — naibardziej; 
bona — dobry; provi — spróbować.
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HARCERSKA
Z HARCERSKICH TERENÓW

ILE NAS JEST
Opracowana ostatnio statystyka za rok 

1946 wykazuje 237.750 członków Związku 
z czego w Organizacji Harcerek 95.350, 
w Organizacji Harcerzy 142.400.

Według wieku stosunki w Związku wy­
glądają następująco: do lat 11-tu jest 18,5%, 
od 12—• 16 lat 62,8% i powyżej 16-tu lat 
18.7%.

A jakie jest wyszkolenie harcerskie tej • 
gromady dwustu trzydziesto tysięcznej, otóż: 
młodzieży bez stopni, a więc świeżo przy­
jętej do Harcerstwa i zupełnie ‘nieprzeszko- 
lonej jest 125,924 (tj. 53,4%), zuchów z 
gwiazdkami 6269 (2,6°/o), młodzieży har­
cerskiej ze stopniem ochotniczki lub mło­
dzika 74,082 (31,1%), młodzieży harcerskiej 
z wyższymi stopniami jest 30.275 (12,4%), 
oraz instruktorek i instruktorów mianowa­
nych (hm, phm., dz.) jest tylko 1200 (0,5%).

Według zawodów sprawa wygląda tak, że 
uczniów' i uczennic jest 92,8%, młodzieży 
pozaszkolnej niepracującej jest 1,1%, mło­
dzieży pracującej 6,1%. Jeżeli chodzi o 
wachlarz zawodów to jest on bardzo sze­
roki bowiem obok robotników i rzemieślni­
ków w naszych szeregach pracują lekarze, 
inżynierzy i inni. To samo dotyczy uczniów 
gdzie obok uczniów szkół powszechnych 
widzimy uczniów gimnazjów i liceów ogól­
nokształcących,. gimnazjów i liceów zawo­
dowych, zakładów kształcenia nauczycieli i 
słuchaczy wyższych uczelni.

Zapytać również można z jakiego środo­
wiska pochodzi młodzież harcerska, otóż 
41,2% to córki i synowie robotników i rze­
mieślników, 19,7% rolników. 22,2% inteli­
gencji pracującej (nauczycieli, - urzędników, 
wolnych zawodów), pozostałe 16,9% to cór­
ki i synowie handlowców, wojskowych za­
wodowych oraz duża liczba sierot.

UDZIAŁ MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ 
W TYGODNIU ZIEM ZACHODNICH
Do Głównej Kwatery Harcerzy wpłynęło 

pismo Polskiego Związku Zachodniego, któ­
rego treść podajemy poniżej:

Zarząd Główny Związku Zachodniego 
składa niniejszym serdeczne podziękowa­
nie Głównej Kwaterze Harcerzy za po­
moc i współpracę, jaką nam okazali har­
cerze przy organizowaniu „Tygodnia 
Ziem Zachodnich, tak w Warszawie, jak 
w innych miastach na terenie całej Pol­

ski. Za Zarząd Główny P. Z. Z.
Dyrektor: (—) Dr Cz. Pilichowski. 

Kierownik Wydz. Propagandy: 
(—) Ir. Wożniewska.

SKŁADAMY OFIARY NA „ZAWISZĘ 
CZARNEGO"

Na nasz apel, zwrócony w osatnim nume­
rze do społeczeństwa harcerskiego w spra­
wie składania ofiar na- remont harcerskiego 
statku szkolnego, zaczęły już napływać ofia­
ry. Jako pierwszy pośpieszył i. ofiarą ob. 
Teresiński Bolesław składając 200 zł.

Pracownicy „Na Tropie" złożyli 1000 zł.
Liczymy, że gdy pismo nasze dotrze do 

czytelników, nie będzie takiego harcerza, 
któryby w miarę swych możliwości nie po­
śpieszył na ratunek zagrożonego naszego 
statku.
CHOR. ŚLĄSKO-DĄBROWSKA 
HARCERSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 

W BYTOMIU
Harcerska Biblioteka Publiczna w Byto­

miu apeluje do wszystkich harcerzy o zbiór­
kę książek. Biblioteka ta jest pierwszą tego 
rodzaju biblioteką na terenie miasta Bytomia, 
powstała ona z darów harcerstwa krakow­
skiego. Obecnie liczy 5000 tomów. Zebrane 
książki należy przesłać ńa adres: Harcerska 
Biblioteka Publiczna, Bytom, pl. Stalina 3 
— „Dom harcerza".

Z ŻYCIA HUFCA W GORLICACH
Komenda Hufca Harcerzy w Gorlicach 

zorganizowała biblioteczkę harcerską, która 
liczy obecnie 70 tomów.

W „Dniu Lasu" harcerze hufca Gorlice, a 
w szczególności 1-sza drużyna im. St. Czar­
neckiego zasadzili na terenie, gdzie okupanci 
zniszczyli las, 20 tys. młodych drzewek.
CHOR. RZESZOWSKA

W Tarnobrzegu w czerwcu z okazji zlotu' 
harcerstwa odbyły się zawody lekkoatle­
tyczne drużyn harcerskich na których osią­
gnięto szereg niezłych wyników.

Sam zlot miał przebieg imponujący 
świadczący o wspanialej postawne młodzie­
ży harcerskiej.

Miejscowe władze oraz ludność manife­
stowały swój udział w naszym święcie, go­
rącymi oklaskami, którymi witano masze­
rujące hufce.
CHOR. WIELKOPOLSKA

W dniu 29. 6. 1947 r. urządzono w Go­
styniu staraniem U. W. F. i P. W. zawody 
lekkoatletyczne.

® W grupie seniorów Harcerski Klub Spor­
towy Mazur uległ różnicą kilku punktów 
innym klubom, zajmując jednak 5 pierw­
szych miejsc, przy całkiem niezłych wyni­
kach.

W grupie juniorów II. K. S. Mazur byl 
bezkonkurencyjny. Młodzi harcerze zajęli 
wszystkie pierwsze miejsca.

WYSTAWA PRAC HARCERSKICH
W dniach 11—15 maja została zorganizo­

wana w Poznaniu Wystawa Prac Harcer­
skich VIII- Hufca harcerzy Poznań-Wilda. 
Otwarcia dokonał dh hm. Solecki. Wystawa 
zobrazowała całokształt pracy harcerskiej 
Hufca na przestrzeni 35 lat od czasu jego 
założenia. Wystawa mieści się w „harców­
kach" przy ulicy Niedziałkowskiego, wyre­
montowanych własnymi silami harcerzy. Jest 
to już druga wystawa, urządzona w tych 
barakach. Drużyna' „Wilków morskich" za­
instalowała na wystawie mikrofon i mega­
fony.
CHOR. RADOMSKA

HARCERZE RADOMSCY W AKCJI 
GASZENIA POŻARU FABRYKI BATA

Oddział Harcerskiej Straży Ochotniczej 
przy 20 R. D. H. wziął w dniu 21 maja 
udział w gaszeniu pożaru w państwowej fa­
bryce Bata w Radomiu. H. S. O. posługi­
wała się własną linią wężową długości 80 
metrów. Prądnicami operowali mł. Watnicki 
K i wyw. Grzesiak J„ którzy wyróżnili 
się odwagą i ofiarnością. Pożar opanowano 
wspólnie z zawodową strażą pożarną fa­
bryki.

MLOPZIEŻ HARCERSKA WALCZY 
Z ŻYWIOŁEM

Z terenu całego kraju wśród meldunków i 
notatek prasowych o udziale młodzieży har­
cerskiej w walce z pożarami leśnymi na 
szczególne wyróżnienie zasługują: Harcerze 
Hufca Żary, którzy przez szereg dni brali 
udział w akcji przeciwpożarowej, broniąc 
wielkich masywów leśnych. Drużyny harcer­
skie, które na terenie powiatu żarskiego i 
źegańskiego w dniach 13, 14, 15 maja oraz 
w dniach 20 i 21 maja brały udział w akcji 
przeciwpożarowej, spotkały się ze specjal­
nym uznaniem władz i społeczeństwa. Akcja 
ta była zorganizowana samorzutnie przez 
młodzież harcerską.

W dniu 26 kwietnia biwakujący w pusz­
czy kampinoskiej harcerze Hufca Wola- 
Ochota Chor. Warszawska — ugasili pożar 
lasu Boernerowie i Laskach walcząc ofiar­
nie przez szereg godzin ? szalejącym żywio­
łem... Harcerze 13 WDH tegoż Hfffca z 
własnej inicjatywy trzymali straż przez całą 
noc wokół miejsca pożaru; który został zlo­
kalizowany dzięki ofiarnym wysiłkom ca­
łego Hufca.

Drużyny Hufca Stalowa-Wola w dniu lasu, 
przez cały dzień brały udział w akcji prze­
ciwpożarowej, wkładając w tę akcję dużo 
wysiłku i ofiarności.

Jaś dziś wchodzi w okres nowy 
jedzie na kurs drużynowych.

Choć jak laik przeszedł wrota 
nie opuszcza, go ochota.

Po nauce w wielkiej misji, 
raźno kroczy do Komisji.

Znów przekonał się, że w biedzie 
nas „Na Tropie" nie zawiedzie.
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OLIWIENIE - SMAROWANIE.
Na co stosuje się smarowanie silnika?
Na to ażeby wszystkie te części metalowe, 

które się trą o części metalowe, powlec cien­
ką warstwą oliwy, która redukuje tarcie 
szkodliwe oraz powstające stąd ciepło.

Jakie marny rodzaje smarowania?
Smarowanie rozbryzgowe oraz smarowa­

nie pod ciśnieniem, nad to obydwa te ro­
dzaje razem połączone.

Jak odbywa się smarowanie rozbryzgowe?
Wał korbowy w . silniku przez swe obroty 

powoduje rozbryzg oleju, uderzając wykor- 
bieniami w zwierciadło oleju (powierzchnię 
oleju, który jest zebrany w dolnym karterze 
silnika).

Smarowanie pod ciśnieniem odbywa się 
przez wtłaczanie oleju za pomocą pompki 
oliwnej do tych elementów, które podlegają 
dużym obciążeniom oraz tarciu szkodliwemu.

Smarowanie rozbryzgowe oraz pod ciśnie­
niem — czyli kombinowane jest to połącze­
nie jednego oraz drugiego sposobu razem 
w silniku.

Jak można skontrolować czy w silniku jest 
dostateczna ilość oleju?

Za pomocą specjalnego pręta pomiarowe­
go, który jest umieszczony w bocznej ścia­
nie karteru dolnego i sięga do dna karteru.

Po czym pożnajemy, że jest za dużo oleju 
w silniku?

a) po poziomie, który jest ponad znakiem 
na pręcie pomiarowym, b) po szaro niebie­
skim dymie, który wychodzi z tłumika.

Jfik działa chłodzenie powietrzne?
Cylindry mają na swej zewnętrznej po­

wierzchni wykształtowane żeberka (motocykl) 
które powodują szybkie i intensywne pro­
mieniowanie ciepła — ochładzając cylinder. 
Im większa jest szybkość przepływającego 
obok cylindrów1 powietrza, tym intensywniej­
sze jest chłodzenie - (przykład: silniki lotni­
cze o dużej stosunkowo mocy).

35 LAT
W SŁUŻBIE HARCERSTWA 

„KA - DE - HA“ 
HARCERSKA SPÓŁDZIELNIA 

Z ODPOWIEDZ. UDZIAŁAMI

CENTRALA:
PO ZN Ali, ARMII CZERWONEJ 2

_ TELEFON 25-22 •

ODDZIAŁ:
.BYDGOSZCZ, ALEJA 1 MAJA 26

TELE1ON 34-08

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
Okręgowy Oddział Rolniczy. Katowice, ulica Zabrska nr 10, Telefon nr 337-22 
Magazyny Okrggawa, S t • p I a n i c a , ulica O S w i < c I m * k a nr • — Telefony: SW-14 I M«-M

REFERAT ZIÓŁ 

sprzedaje i skupuje 

zioła lecznicze, przy­

prawowej przemysłowe

Między innymi poleca:
Kwiat kocanki Owoc bzu czarnego Ziele bazylka „ rącznika

»» •ipy 99 jagody czernicy 99 dziurawca Kłącze tataraku
99 podbiału 99 głogu 99 mięty pieprzowej Korzeń kozłka lekarskiego

rumianku 99 jałowca 99 rdestu ptasiego „ lubczyku
Liść bielunia 99 jarzębiny 99 skrzypu „ żywokostu

w mącznicy 99 kminku 99 tymianku Kora kruszyny
» mięty pieprzowej 99 pieprzu tureckiego Nasiona bielunia Porost islandzki
w orzecha włoskiego 99 dzikiej róży 99 kolendru
» szałwii lekarskiej 99 tarniny 99 lnu

WYTWÓRNIA LODÓW LUKSUSOWYCH 

„ALODA" 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa 
KATOWICE, UL. MŁYŃSKA 12 - TEL. 315-75

Leżaki, Pędzle i Szczotki
Techniczne-Sta Iowę-Gospodarstwa Domowego
Spinaczei smarydo pasów
Skład Artykułów Technicznych KATOWICE 

ulica Warszawska nr 63
Telefon 3 O 1 ■ S O

; ęwzeiitisseiusAi !
. Hurtowy Skład Papieru, Tektury i Wyrób. Papierowych I 
I KATOWICE j
j UL. WARSZAWSKA NR 15 — TELEFON 507-06 j

T
Biuro Spedycyjne - Transportowe
Katowice, Młyńska 14, teł. 336-98 i 33650

Transporty zbiorowe, — lokalne, — magazyno­
wanie — clenie — inkaso — ekspedycja

WARSZTATY TKACKIE
Katowice, ul. Kochanowskiego 13 

(w podwórzu) 
Polecają

„Splot”
z czystej wełny apreturowane samodziały o oryginalnych 
wzorach na: płaszcze, pelisy, ubrania, kostiumy i sukienki

Sprostowanie ogłoszenia:
Zamiast — Znane od 25 lal wyroby „Ka-Es-Es“ Poznań, Gar- 

bary 2 — Telefon 49-90
Pasta do obuwia — pasta do podłóg — barwiki do tkanin —s 
muchołapki
winno być: Znane od 25 lat wyroby „Ha-Es-E6“ Poznań, Garbary 2 
Telefon 49-90
Pasta do obuwia — pasta do podłóg — barwiki*  do tkanin • 
muchołapki
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AaMUftkl" Przedsiębiorstwo Rolniczo-Handlowe
Spółka jawna

L. MACURA i Ska
KATO WICK, UL. MARIACKA NR. 13
Telefon nr 306-14 i 316-13

HURTOWY HANDEL ZIEMIOPŁODAMI

DOM MODY „Xalina“
poleca suknie, drewniaki w pięknych fasonach 

oraz stroje plażowe

KATOWICE ul. 3 Maja 7, telefon 346-68

| ZAKŁAD STOLARSKI

j Piernikarczjk Jan, Bielsko j 
ulica Barlickiego 23, tel. 16-34 ! 
Wykonuje wszelkie prace wćhc-I 
dzące w zakres stolarstwal

Wytwórnia Kitów „ŻYWIEC" ska z o.

KATOWICE
MŁYŃSKA NR. 12 •

poleca 
zwyk

pierwszorzędny kit okienny
1 y — prima — miniowy

Jan Łabanowicz
Pierwsza Śląska Wytwórnia Chłodnic Samochodowych, Szyldów 

Emaliowanych i Aparatów Dezynfekcyjnych
Katowice, ul. Górnicza 10, tel. 323-52

Chłodnice nowe i reparacje wszelkich systemów, tynki, mostki 
błotniki itd. Szyldy emaliowane, różnobarwne w pierwszo­

rzędnym wykonaniu, druki blaszane itd.

Z. PIOTROWSKI *
HURTOWY SKŁAD WYROĘÓW 

PAPIEROWYCH I PIŚMIENNYCH ORAZ WYRÓB KARTONAŻY

KATOWICE
PLEBISCYTOWA NR 11 — TELEFON NR 340-46.

Siata Słyb Ad. Sp&żyutcze i Slapoie. AtAofiotoiue

ST. GŁOWNIA
Katowice, ul. Kościuszki 33, tel. 35151

POLECA: OWOCE. JARZYNY I RYBY 

i mioteł „Ewt&pa” j
ZW. INW. WOJENNYCH R. P.

j KATOWICE, UL. MARIACKA 13 j

KUP ZEGAREK A a. ackeYle

JU WELIA
Katowice, Dworcowa 13, tel.316-70

„ATOM"
DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY Spółka z ogr. odpow.

Składnica rozdzielcza: 
śrub, nitów, okuć budowlanych i części kutych, oraz 

£ hurtownia artykułów odlewniczych i kalli piecowych.
KATOWICE, UL. DASZYŃSKIEGO 3 I p. — Telefon 346-37

MATERIAŁY
BUDOWLANE
KA*Pi  * HA '
KATOWICE
MICKIEWICZA 15, TELEF. 34557-58

Śląskie Biuro Przemysłowo-Handlowe
Spółka z ogr. odpow.

KATOWICE, UL. SOBIESKIEGO 3 — TEL. 304-71

I 1 Tadeusz Jankowski-
KATOWICE, PLAC WOLNOŚCI 9: 
Telefon nr 523-82

■ ■

Wpiśy codziennie od godz. 9 do 18 i
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B I l- R O T E C H A 1 C Z Ni O - H A A D Ł O W E

HŁ W ATOL A
ul. Moniuszki 2 KATOWIC E telefon 336-73 

Dostawa

artykułów technicznych dla kopalń, hut i fabryk

ZAKŁAD GALWANOTECHNICZNY 

==^= •, WYROBY METALOWE ===.— 
SKÓfmWlI ISMACY 

BIAŁA KRAKOWSKA, UL. CYNIARSKA 20

ALUKA-REFLEKS
Zakład fotoreproduk.cyjny- KopiaInie ry suukó w

Katowice. Mariacka 1S, tel. 333-4S
WYKONUJE:

odbitki światłoczułe, zmniejszenia. powiększenia i fotokopie 
planów, rysunków i innych dokumentów.

Wytwórnia 5 Naprawa Artykułów Gumowych

JIEVEA“
Soófka z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice, ulica Mikułowska nr 50
Telefony: 3S1-16 i 331-80

FACHOWA NAPRAWA
kupno i Sprzedaż dywanów, kilimów itp.

Imieliński M.
Katowice, Kar afka 24lt>

Telefon nr 364-32

SKŁAD MEBLI, M. BLACH
Poleca: sypialnie, jadalnie, gabinety, 
k u c h n i e i meble biurowe 
po c e n a c b p r z y s t ę p n y c h

KATOWICE, ULICA KRAKOWSKA NR 68

ANTINOXA Zakład dezynfekcji i deratyzacji

Artykuły chemiczne KATOM1CE. UL. PLEBISCYTOWA NR 2
TEI.EF O A 358-54

PRZEPROWADZA: odplnskiwanie mieszkań, szpitali, baraków itp. 
PRZEPROM ADZA: odwzurzanie domów i zakładów.
POSIADA NA SKI ADZIE: środki chemiczne do tępienia szkodni­

ków .cpślin oraz inne artykuły chemiczne

E.WOLKO
Zakład Zegarmistrzowski — Złotnik — Optyk
Własny wyrób gwoździ sztandarowych, obrączek ślubnych, 
bransoletek, sygnetów, krzyżyków, medalików oraz naprawa 

wszelkiej biżuterii
Tarnowskie Córy, krakowska i2 - Tel. 340, m. IS6

*

Ń a j p o p u 1 a i n i e j s z e k s i ą ź k i 
clla młodzieży

Ren i Gard i Eduard Baśs
WAKACJE NAD JEZIOREM KLIIB JF DYNASTII

TRZY KSIĄŻKI JANUSZA MEISSNERA:
RZEKA W Z B I E R A
O AFRYKAŃSKIM SZLAKĘ 
SKRZYDŁA NAD ARKTYKIEM

Aparaty i przybory fotograficzne 
ZAKUP - SPRZEDAŻ 
Wykonanie wszelkich prac foto-amatorskich 

św. Marcin nr 22 

laboratorium 49-43, mieszkanie 77-18

F Okulary, lupy, termometry, aparaty fotograficzne | 
poleca: ' fl
Mgr SZCZĘSNY i Ska

BtfTOM, ulica Dworcowa 7 - Telefon 51-ss..OPTYKA"
1'1

Dąstowę Materiałów Piśmiennych i Technicznych

!fl I JAN KULIK, KATOWICE
ULICA MARIACKA 18 - TELEFON 326-64


